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P re n u m e ra tę  I Inser .i ty  
p r z y jm u ję : 

Administracya „Gazety Kra­
kow skiej,*  tm z in i  Agencye:

W Krakowie J a n  F ischer, 
„ P a łac  Spiski,*  p. N ow akow ­
s k a ,  S uk ienn ice  N r 29., W. 
K uk lińsk i w hali S uk ienn ic  Nr. 
6. —  W R ynku  głów nym  p. 
A. G rig ar, G łów na tra fik a , skład 
p ap ie ru  p. R. L udw ińsk iego . 
U lica  G ro d zk a : p. J .  B a je r .— 
N a S tradom iu  k s ię g a rn ia  8. 
Herzoga.

We Lwowie: k s ię g a rn ia  P o l­
ska ,  P la c  H a lick i, 14.

R eklamaoyje  u ieopieezętow a- 
ne  nie p o d leg a ją  op łac ie  p o ­
cztow ej.

wychodzi codziennie z wyjętkiem  niedziel i św ią t.
Redakcya i Adm inistracya przy ulicy Kanoniczej pod Nrem 16 na pierwszym  piętrze.

R ękopisów  n ie  zw racam y. — N iefran k o w an y ch  listów  n iep rzy jm u jem y .

W arunk i  p r e n u m e r a ty :

W Krakowi : roczn ie  12 z łr. 
pó łroczn ie  6 z ł r . , k  a rta ln ie
3 z łr., m iesięczn ie  1 złr.

W Galioyl I c a łe j  m on arch i i  
au e t ro -w ęg . :  roczn ie  16 - łr ., 
pó łroczn ie  8 z łr .,  k w arta ln ie
4 z łr., m iesięczn ie  1 z łr. 35 ct. 

W innych k r a j a c h :  roczn ie
48 fr., (40 m arek ), pó łroczn ie  
24 fr., (20 m rk .), k w arta ln ie  
12 fr., (10 m rk .), m iesięczn ie  
4 fr . (3 m rk . 60 fen.)

P o jedynczy  n n m e r 5  cent .  
z p rzesy łk ą  pocztow ą 8  ont.

I n s e r a ty  6 cen t .  od w iereza  
drobnym  d ruk iem  (peti tem).

czenia politycznego faktu, źe przy wy­
borze wice-prezesa Koła, mniejszość zje­
dnoczona około nazwiska jednego posła 
wyniosła aż 21 głosów, i uderzyły na 
alarm, maltretując popularnego elekta, iż 
swem wzięciem koleźeóskiem stanął na 
zawadzie zwycięztwu kandydata mniejszo­
ści. My w epizodzie tej zmiany przez wy­
bór w przewodnictwie Koła, widzimy świa­
dectwo jednego tylko faktu: że malkon- 
tenctwo nader się spotęgowało. Jest to 
więc symptom znaczny polityczny; w od­
miennym wszakże wyborze widzielibyśmy 
tylko odświeżenie i spotęgowanie dotych­
czas panującego kierunku, i nic więcej.

Wszak byłoby to toż same podporząd­
kowywanie spraw kraju względom parla­
mentarnym wiedeńskim, też same poświę­
canie interesów krajowych potrzebie ga­
binetu rządzącego i potrzebom sprzymie­
rzonych frakcyj parlamentarnych. Owszem, 
na punkcie interesów ogólnych polskich 
byłoby to nawet jeszcze większe oddanie 
się polityce rządowej, boć wiadomo źe 
kandydat opozycyjnej mniejszości zalicza 
nawet politykę zagraniczną do tych objek- 
tów, jakie poświęcić wypada na oportuni- 
stycznym ołtarzu koalicyi parlamentarnej, 
czyli że przyjąć i pochwalić wypada szu­
kającą przyjaźni rosyjskiej politykę rzą­
dową, jeśli to dogadza względom parla­
mentarnym i widokom innych frakcyj 
większości.

Nam potrzeba dla naprawy rozpaczli­
wego zaiste stanu rzeczy, zmiany kierunku 
politycznego i nowych ugrupowań polity­
cznych w kraju. —  Są w kraju poczucia 
zdrowe polityki narodowej, są nawet kie­
runki jasno określone polityki krajowej 
odmiennej od obecnej. Kierunki te miały 
swoich reprezentantów i w byłym sejmie 
i mają ich w Kole polskiein w Wiedniu; 
ale nie zostały one niestety politycznie 
rozwinięte, nie wywołały szerokiego echa 
i nie zgrupowały oddanych stronników, 
zostaje nareszcie i co najgorzej skrępo­
wane duchem frakcyjnym i frakcyjnemi 
względami, które tak się rozgospodaro- 
wały bardzo podczas ostatniej sesyi sej­
mowej.

Koło polskie w Wiedniu nie jest tym 
gruntem, na którym powstać może nowy 
kierunek polityki krajowej. Wszyscy się 
godzą na pojęcie, nawet wrogowie nasi, 
źe reprezentacya nasza w Wiedniu jest 
zewnętrzną reprezentacya kraju, jest de- 
legacyą krajową, która ma mandat okre­
ślony, choć nie paragrafowany, do speł­
nienia. Tam istotnie idzie tylko o taktykę— 
aczkolwiek o taktykę szerszą i polityczniej- 
szą niż większego lub mniejszego p o ka ­
zywania zębów przy akceptowaniu tychże 
samych warunków, sposobów i osób nawet 
rządzących. Tego ostatniego rodzaju opo- 
zycya przeniesiona do kraju byłaby tylko 
najlepszym środkiem ostateczngo pobała- 
mucenia umysłów i zniechęcenia wszyst­
kich do realnej polityki krajowej. Wal- 
czonoby jako o zmianę kierunku, jako o 
wejście na drogę narodowej polityki, jako 
o zbawienne dla kraju owoce, a tymcza­
sem cała ta walka prowadziłaby do po­
twierdzenia starego kierunku i starej biedy 
przy zmianie dygnitarskich przewódzców. 
Szkoda dla celu takiego nie tylko zapału 
jaki się obudził do spraw krajowych, ale 
szkoda nawet tych mężów, którzy są po­
wołani do lepszych służb może narodowi 
aniżeli do zużycia się drepcząc po wy­
deptanych drogach.

Odmiana w kraju samym tylko nastąpić 
może. Przedewszystkiem powszechne wy­
bory do Sejmu podają ku temu szeroką, 
w swoim rodzaju jedyną sposobność. Nie 
przyszło i nie przyjdzie zapewne do tego, 
aby się one odbyły na podstawie okre­
ślonych programów politycznych. Wyty­
czni koryfeusze opozycyjni przekładają 
półświatło —  półcień polityczny i wolą 
atmosferę duszną powszechnego niezado- 
wolnienia — są to przyzwyczajenia nabyte 
z dawnej praktyki od przewódzców dotąd 
rządzących. Nie wróżą one łatwej napra­
wy. Pomimo wszakże tych wszystkich 
przeszkód: ustalonych wpływów starych, 
braku przedyskutowanych programów i tru­
jącego kwasu niezadowolnienia ze wszyst­
kiego —  wybory wyprowadzić mogą na 
arenę polityczną, ludzi oddanych sprawie 
publicznej, ludzi pragnących odmiany kie-

Zaproszenie do przedpłaty.

Z dniem pierw szym  kw ie tn ia  1883 r. 
otwieramy nową prenumeratę „ G a z e t y  
K r a k o w s k i e j "  pod następującemi wa­
runkami :

W K rakow ie:
z odnoszeniem  do dom u.

miesięcznie 1 złr. . . 1 złr. 30 cnt.
kwartalnie 3 złr. . . 3 złr. 90 cnt.
półrocznie 6 złr. . . 7 złr. 80 cnt.
rocznie 12 złr. . . .  15 złr. 60 cnt.

W kraju  i m o n arc h ii:
miesięcznie . . . .  1 złr. 35 cnt.
kwartalnie . . . .  4 złr. —  cnt.

' półrocznie 8 złr. —  cnt.
r o c z n i e ............................ 16 złr. —  cnt.

Za g ra n ic ą :
miesięcznie . . . 4 fr. (3 mr. 50 f.)
kwartalnie . . . 12 fr. (10 mr. —  f.)
półrocznie . . .  24 fr. (20 mr. — f )
rocznie . . . . 48 fr. (40 mr. — f.)

P re n u m e ra ta  może się ro/.począć od 
każdego dnia w miesiącu.

P re n u m era tę  p rz e sy ła ć  należy prze 
kazami pocztowemi pod adresem: Admi­
n is tra c y a  „G azety K rakow sk iej“ K ra­
ków, ul. Kanonicza, Nr. 16.

Miejscowi P re n u m e ra to rz y  mogą za­
mawiać , Gazetę “ bądź w Administracyi 
przy ulicy Kanoniczej Nr. 16, bądź w 
agencyach, wymienionych w nagłówku. 
Tylko A dm ini8tracya zarządza przesyłkę

Gazety" do domu pod wskazanym adresem.

Nowe ugrupowania polityczne.
Jak najpotężniejsza maszyna bez skie­

rowanego ku jednemu celowi sił jej za­
stosowania nie dokona żadnej roboty, nic 
nie wyprodukuje, tak i w społeczeństwach 
ludzkich nie będzie skutku, nie będzie 
owoców z największego ożywienia nawet, 
jeśli niema przewodniej myśli skierowu­
jącej usiłowania jednostek ku jednemu 
celowi, jeśli niema jasnych i określonych

założeń narodowych do spełnienia i niema 
umiejętnego starania o ich wypełnienie.

Częstokroć interesa szczegółowe lub 
interesa osobiste jakiejś koteryi podsta­
wiają się w miejsce ogólnych założeń, 
naturalnie z wielkim pożytkiem dla siebie 
samych. Wcześniej czy później taka po­
lityka szkaradnie bankrutuje, a szczęśliwe 
społeczeństwo jeśli w tejże chwili znaj­
duje myśl ogólną i złączonych tą myślą 
mężów gotowych do nadania nowego ogól­
nego celu działaniu społecznej machiny. 
My się znajdujemy w chwili takiego po­
litycznego przełomu i zmiany kierownictwa; 
ale niestety niema ani myśli przewodniej 
nowej jasno sformułowanej i odpowiada­
jącej ogółu pragnieniom, ani niema mę­
żów myśli i czynu tą myślą złączonych. 
Jest tylko wielkie niezadowolnienie z do­
tychczasowych owoców, a wielkie malkon- 
tenctwo z dotychczasowego kierownictwa 
u koryfeuszów naszego publicznego życia.

Czytając wyrazy tego niezadowolnienia, 
słuchając krytyk koryfeuszów, obserwując 
zjawiska zachodzące w zamkniętem Kole 
polskiem w Wiedniu, miniaturalnem stre­
szczeniu naszego świata politycznego, na 
darmo szukamy odnawiającej myśli. Znaj­
dujemy tylko i tylko niezadowolnienie.

Ogłoszone nawet rozmowy mające być 
wyrazem i programem opozycyi kołowej, 
dadzą się streścić całe w trywialnem wy­
rażeniu: „trzeba pokazać zęby rządowi" 
i nic więcej. Bardzo to jest ważną sprawą 
taktyki bez kwestyi, wiele cali tych zębów po­
kazać potrzeba dla dobrego skutku, ale spra­
wą polityczną byłoby to dopiero wtedy, 
gdyby celem opozycyi było obalenie rządu. 
Bez tego, opozycya prowadzona na pod­
stawie takiego programu energiczniejszego 
postępowania czy gadania, dobra i poży­
teczna jako opozycya w kierunku doda­
tnim dochodzi co najwyżej do zadania: 
6te-toi que je  m y  mets, czyli do prostej 
zamiany osób osobami. Zaiste, zbyt słabe 
lekarstwo dla naprawy sprawy publicznej, 
zbyt mała przyczyna do poruszenia sze­
rokiej publiczności i wywołania zapału dla 
poparcia nowych dążeń!

Dzienniki lwowskie podniosły do zna-

ziemię w arendę, czy to na Podlasiu  brak 
z ie m i! no, jam  gotów przysiądz, że to zbój 
jak iś, b a n i t a ! . . .

—  Siedzi jeno dom a, jak  m nich —  pocznie 
Rupniowski z Błogocic, ten  sam  co później 
czasu wojny szwedzkiej był wojskim krakow ­
skim , i słyszę chłopów rozpuszcza. —  Ju ż  ja  
powiadam , że to  nic z tego Kosakow skiego 
dobrego nie będzie, jeno biedy nam  napyta 
i basta . A już najwięcej to mi się nie widzi, 
że on tak  dom a siedzi, jako jak i m ruk i to 
jeszcze bez b ia ło g ło w y .. .  oczywiście sum ienie 
go gryzie albo się boi.

—  Ej nie tak  to  je s t panie bracie, jako 
gadasz —  pocznie A ndrzej Bronikowski ze 
Skrzyszowie —  nie siedzi on tak  dom a jako 
wam się zdaje.

—  A zkądże ty  o tem  wiesz panie b r a ­
cie?  —  spyta D erszniak.

— Zaraz ci to powiem, jeno wino w y p iję .. .  
a choć m i się serce krwawi, powiem w am .—  
To mówiąc Broniewski wysączył jedne i drugą 
szklankę m ałm azyi z okrutnym  jak im ś ferw o­
rem , odsapnął bo był człek tęgi a gruby, 
ob ta rł wąsy i rzekn ie :

— J a  jako wiecie graniczę z lasem  przę- 
cławickim i m am  też jedną  łączkę, k tó ra  wrzyna 
się głęboko k linem  w on l a s . . ' .

"— to je j nie chcesz sprzedać Przecław - 
skiem u —  przerw ie Rupniowski — choć ci za 
nią płaci nieom al na w a g ę . . .

—  A nie c h c ę ! —  huknie Broniewski — bo 
mi się nie podoba, a ty  Rupniowski nie w sa­
dzaj nosa tam  gdzie nie t r z e b a . . .

—  Bodajżeś przepad ł! —  porwie się R up­
niowski — co mi ty będziesz g ad a ł gdzie ja 
nos m am  sa d z a ć !

I  b ieg ł do karabeli, k tó ra  sta ła  w kącie 
izby. Zwada by ła  gotowa aleśm y zaskoczyli 
drogę R upniow skiem u, chwycili go za ręce i

choć się szam otał, um itygow aliśm y. T edy trącił 
się z Broniewskim  i była zg o d a— a i my też 
wypiliśmy.

Rzeknie tedy D erszniak  do B roniew skiego:
—  G adajże panie bracie o Kosakowskim.
— Owóż, będzie tem u ze dwie niedziele, 

pod wieczór już , siadłem  na szłapaka i z pod- 
starościm  moim  sam ow tór pojechaliśm y na 
ona łączkę, bo nam gadano jakoby ludzie 
przęcławieccy w ypasali m i tam  traw ę. , . a 
ja  jako wiecie panowie bracia najlepszą i naj­
piękniejszą m am  traw ę na onej łące . Jedzie- 
my tedy drożyną między krzakam i, cichuteń­
ko, bo było to  po deszczu, ziem ia nieco roz­
m iękła i najeżdżam y k ogo?  z g a d n ijc ie .. .

— Ano, oczywiście pastuchów  —  rzeknie 
D erszniak.

— Otóż nie zgadłeś wcale panie bracie. 
N a zrąbanym  pniu  dębu nadybaliśm y siedzą­
cą jakąś białogłow ę, a przy niej s ta ł K osa­
k o w sk i'i gada ł coś a m achał siarczyście rę ­
kami. Rzeknę ja  tedy do p o d sta ro śc ieg o : 'a  
to  co ? a on mi na t o : panie to panna P rze- 
c ła w s k a .. .  Jakoż była to  o n a . . .

A w tem  porwie się znowu z za sto łu  R u ­
pniowski i h u k n ie :

—  Owo łżesz jako  pies l To że ci P rzecław - 
ski dał odkosza, to  teraz szkalujesz jego dziew­
kę, bodajże cię zab ito !

Broniewski poczerwieniał cały, ale zdysy- 
m ulow ał i rzeknie spokojnie.

— Cale nie łżę, jako ż y w o . . .  a  m am  też 
św iadka w podstarościcu, który pod przysię­
gą zezna jako to  je s t rzetelna p r a w d a . . .  i 
m nie łgać  na cześnikównę, m nie, cobym jej 
krwie z pod serca u to czy ł. . .

I  um ilkł, a Rupniowski rozdziawiwszy gę­
bę s ta ł i p a trza ł w Broniewskiego srodze 
zdziwiony.

—  A i to rzec m uszę —  ozwie się po chwili

B roniewski ciągle z wielkim spokojem i bez 
żadnej alteracyi w głosie, choć tw arz m iał 
czerwoną jak  alkierm as a wargi m u drżały  
jako w febrze —  że nie P rzecław ski d a ł mi 
odkosza, owszem rad mi był, jeno sam a pan­
na B arbara.

—  Praw dę mówisz —  ozwie się D erszniak —  
tak  to było ; gadał mi o tem  sam  cześnik 
P rzecław ski i narzekał, że jeg o  dziewka od­
rzuca rękę takiego godnego kaw alera, jako 
Broniewski, ale że on jej przym uszać nie 
chce . . .

—  W ięc gadasz, że to  by ła cześnikówna 
w onym  ie s ie ?  —  spy ta ł Rupniowski.

—  T ak, b y ’a to  ona i słuchała  co je j K o­
sakowski praw ił i łzy jeno  od czasu do cza­
su rąbkiem  obcierała. Tedy Kosakow ski na­
gadawszy się ukląkł podle niej i całować ją  
począł po rękach. Gniew m ię srogi wziął, 
bom ja  czuł do onej dziewki inklinacyą ser­
d e c z n ą . . .  i żal mi też było, że taki obieży­
św iat dziewki nam  bałam uci, więc chwycę za 
obuszek i rzeknę do p o d sta ro śc ieg o : najadę 
tego h u l ta ja ! . . .  a podstarościć mi na to : 
panie zła to  spraw a, nie czyńcie tego , bo 
choć Kosakowski zbrojny je st s ro d ze , we 
dwóch go przecież zmożemy, ale narobi się 
krzyku i pannie wstyd a srom ota b ę d z ie . . .  
P raw dę mówisz, rzeknę i  chcę zawrócić ko­
nia, i widzę jako Kosakowski pannę wziął w 
pół i całow ał po  gębie.

—  A to in fam ia! —  huknie D erszniak i do­
da z wielką p a s y ą : —  panowie bracia mamyż 
cierpieć tę  parszyw ą owcę w naszej ziem i?

WALERY PRZYBOROWSKI.

(Dalszy ciąg nastąpi).

—  i —■

Odcinek „Gaz. Krak.* z d. 28  marca 1883.

ZAJAZD 0 CZEŚNIKÓWNĘ
POWIEŚĆ Z XYII WIEKU 

w edług no ta tek  Im ci pana Niem iry.

(D alszy  ciąg).
— Co on mi za szlachcic! — porwie się 

f  D erszn.ak, który by ł kupił W rocim owice od
W iszow atego —  kiedy siedzi w tych Samkach 
i ani się pokaże. Takiż to je s t  u nas obyczaj?

^    To pewno, że nie taki — ozwie się stary
, ^  Libiszowski z W ro c ie ry ża—  jeśli on je s t szla­

chcic, to  m usi znać, że kiedy kto między 
szlachtę proszowską wchodzi, winien je j cześć 
oddać podług  obyczaju.

—  J a  też powiadam, że on wcale nie je s t 
szlachcic, jeno wywłoka jak iś z pod ciemnej 
gwiazdy. Z P o d la s ia ! . . .  owo daleką sobie 
ojczyznę wybrał, boć przecie n ik t z nas nie 
pójdzie 'tam  w te  dziury i bory, by się pytać
o K osakow skich. . .  ,

— Ano —  rzeknę j a  na to —  Paprocki pisze 
o K osakow skich, że siedzą na M azurach.

—  N a M azurach, a nie na Podlasiu , to 
cale co in n eg o . . .  zkądżeby znów Kosakow­
scy m ieli być na P od lasiu , kiedy są jeno na 
M azurach 1

—  To nic nie znaczy —  znów ja  rzeknę 
od Mazurów na P odlasie nie je s t daleko.

—  Ale co mi tam  waść gadasz —  porwie 
sie D erszniak, który był szlachcic krwi gorą-

i cej  i w ina też  mocnego dużo w ypił — już  ja
wiem, t 0 on Kosakowski je s t  hu lta j jak iś  i 

\ b a s ta ! Albo i  to , zkądże m u przyszło wędro­
wać z P odlasia  aż w Proszow skie i tu  brać

Kraków, dnia 28 marca.



G A Z E T A  K R A K O W SK A  N r 7 l .

runku i wierzących w wyrabiające się u 
nas na nowo dwa razy dwa polityczne 
czyli podstawy nowych kierunków.

Do takich pewników zaliczamy to wła­
śnie, że tylko w sejmie nastąpić może 
naprawa kierunku polityki krajowej; że 
zdobycze organiczne dla kraju tylko w 
drodze ustawodawstwa sejmowego osiągnię- 
temi być mogą tak doraźnie jak zwolna; 
że stanowisko *" samodzielne kraju dopóty 
osiągniętem nie zostanie, dopóki rząd kra­
jowy nie będzie odpowiedzialnym przed 
sejmem a przedtem też nie wolno odstą­
pić od jednej nawet zdobyczy na polu 
samorządu, na polu autonomii lokalnej. 
Na ostatek zostawiliśmy ten pewnik, któ­
ry jest głównym, który najmocniej nie­
wątpliwie w sercach się zakorzenił i sta­
nowi istotną próbę odwrócenia się od sta­
rego kierunku, a nawet on sam stanowi 
ów przełom w opinii jaki się dokonał, 
mianowicie: że ten tylko program poli­
tyki krajowej ma w sobie zadatki żywo­
tności, który odpowiada ogólnemu pro­
gramowi narodowemu, który prowadzi do 
odzyskania niezawisłego bytu ojczyzny, 
taki zaś jest złym i chybionym prakty­
cznie, który temu ogólnemu celowi staje 
w poprzek, chociażby nawet na swe po­
parcie miał względy chwilowej użyteczno­
ści, lub schlebiał uczuciom próżności.

Ludzie przejęci zasadniczemi prawda­
mi, wybrani do sejmu, znajdą swój pro­
gram działania i zgrupują się w imię je­
dnej myśli — jakiekolwiekby im stawia­
no osobiste przeszkody. Prąd będzie sil­
niejszy od wszelkich względów osobistych 
i ustalonych związków frakcyjnych. Aby 
wszakże siła prądu tego nie zmalała w 
sejmie i nie zmalała przy wyborach sa­
mych, wypada przestać oglądać się na 
dawne związki frakcyjne i wypada prze­
stać spekulować na zapewnienie sobie z 
góry większości sejmowej. Mąż polityczny, 
który nie jest gotów dla swych przeko­
nań przechodzić przez czyściec opozycyj­
ny, nie będzie nigdy pożytecznym człon­
kiem większości, mogącym służyć dla in­
nych za mocny punkt oparcia; i sama 
większość żywotna nie tworzy się także 
na drodze spekulacyi lub drobnych oso­
bistych kompromisów, ale wyłania wraz 
z nowym kierunkiem grunt sobie zdoby­
wającym —  gdy dawna większość wiek 
swój odżyła. Na tych więc mężach poli­
tycznych z dawnych frakcyjnych obozów, 
którzy zrozumieli potrzebę nowego kie­
runku politycznego, ciąży odpowiedzial­
ność, aby swą taktyką dawnych przyzwy­
czajeń i drobnych rachub nie sparaliżo­
wali odradzającej akcyi wyborów i nie 
zniszczyli własnej politycznej przyszłości.

, Dziennik Polski ** otrzym ał z W iednia wiado­
mość, że nam iestnik hr. A lfred Potocki podał 
się do dym isji i takowa została przyjęta.

„W iener Allgemcine Z tg .“ donosi zaś, że jako 
następcę nam iestnika hr. Potockiego wymieniają 
m arszałka krajowego dr. Zyblikiewicza.

dzący P. Red.) wszystko składają na karb 
ofiar zrobionych na rzecz idei państwa wę­
gierskiego . “ , .

Po ostrej krytyce tak zewnętrznej, jak we­
wnętrznej polityki rządu, która nie umiała 
postępować konsekwentnie na zewnątrz od 
chwili zawarcia konwencyi handlowej z Ru­
munią, pan Sombery tak dalej mówi:

„My pragnęliśmy państwa węgierskiego, żą­
daliśmy go i "domagali się jego istnienia. Te­
raz jest ono przywrócone i nikt nie ośmiela 
się słowa przeciw niemu powiedzieć. Ale teraz 
przyszedł czas, aby je ubezpieczyć.

„Za gwarancye jogo uważamy na zewnątrz 
odbudowanie Polski. Na wewnątrz zaś uważa­
my samorzad komitatowy, w którym tak da­
leko idziemy, że chcielibyśmy nawet repre- 
zentacyi komitatów przez delegowanych w 
zreformowanej Izbie magnatów. Gwarancyą 
państwa węgierskiego następnie jest autono­
mia wyznaniowa, szczególniej protestancka, 
której nie potrafił skruszyć ani Haynau, ani 
Bach, ani wszystkie narodowości przy pomocy 
patentu — niech więc ona pozostanie cał­
kowitą.

„Węgierskiego państwa zewnętrznem zabez­
pieczeniem jest w tej chwili położenie poli­
tyczne i geograficzne samychże Niemiec. Gdy­
by państwo węgierskie nie istniało, we wscho­
dniej Europie ' zwyciężyłby panslawizm i po­
sunięcie się jego do Odry i Czech a współ­
czesne walki narodów romańskich o posiada­
nie Renu i Adryatyku, wtrąciłyby potęgę 
niemiecką w ostateczne niebezpieczeństwo. 
Austrya potężna aż do Solferino nie potrafiła 
zgermanizować Węgier, nie uczynią też tego 
i Sasi w Siedmiogrodzie, bo Niemcy dobrze 
wiedzą z dziejów, że dzielność hurbanowskich 
batalionów nie wstrzymałaby panslawizmu, 
cenią więc więcej przyjaźń węgierską nad 
saskie utopie. _ , ,

„Niechże więc rząd węgierski nie używa idei 
państwa węgierskiego za pokrywkę do poświę­
cania praw jego, lecz niech ją urzeczywistni 
rzetelnie dla zapewnienia wolności w tej czę 
ści świata.*

Dział ekonomiczny.

Położenie p aństw a węgierskiego.
Deputowany węgierski Sembery Stefan po­

dając w numerze świątecznym „Egytertćs’a“ 
pogląd na położenie państwa węgierskiego, 
powiada:

„Idea państwa węgierskiego nie tylko ze 
żyła bezustannie i żyje, lecz co jest bardziej 
interesującem od samejże idei państwowej, że 
fakt istnienia państwa może i musi rozwijać 
się w przyszłości.

„Któż jest w stanie przeciw niemu co zdzia 
łać? Tych kilku saskich deputowanych lub 
luterańskieh księży słowackich, albo paru agi 
tatorów serbsko-wołoskich? Pierwszych, gdyby 
przeciw państwu węgierskiemu coś działali, 
wydadzą Niemcy, ponieważ dla nich niezbę- 
dnem jest państwo węgierskie, panslawistów 
zaś okiełże organizacya autonomiczna kościel­
na, ponieważ ta nie jest panslawistyczną. Ser­
bów jest niewielu. Wołosi zaś oglądać się 
muszą we wschodniej Europie na państwo 
węgierskie jak na jedyną obronę. Jest jeden 
tylko nasz nieprzyjaciel: caryzm moskiowski 
a jego pansłowiańską polityką. Dobry wódz 
tam szuka nieprzyjaciela, gdzie się on znaj­
duje. Przewódzcy Węgier nic nie zrobili dla 
Polski. Jej odbudowanie jest rękojmią bez­
pieczeństwa państwa węgierskiego. A gdy po- 
temu była sposobność, zaniedbali wszystkiego 
co zdziałać można było dla wykluczenia Ro- 
syi z Półwyspu bałkańskiego. Jak stronnictwo 
deakistowskie wszystkie błędy swoje tłóma 
czyło potrzebą zorganizowania na nowo cywi 
lizowanego państwa, tak fuzyoniści (dziś rzą

Doroczna w y s ta w a  byd ła  i nierogacizny
Towarzystwa rolniczego okręgowego Rzeszowskie­
go odbędzie się we wtorek dnia 24  kwietnia 
1883  r. P rogram  jej je s t następu jący : 1 . W y­
stawa odbędzie się na  ulicy Zielonej w mieście 
Rzeszowie i trwać będzie przez jeden tylko dzień 
od godz. 10-ej rano do 6-ej po południu. 2. 
Każdemu przysłużą prawo wystawienia bydła i 
nierogacizny przez siebie przyprowadzonych bez 
ograniczenia ilości sztuk. 3. Bez odpowiedniego 
paszportu od właściwej władzy żadna sztuka na 
wystawę nie będzie przyjętą. 4 . Tylko do godzi­
ny pierwszej po południu wolno będzie przypro­
wadzać bydło i nierogaciznę na  wystawę, po 
którym to czasie nastąpi sądzenie przez człon 
ków Jury . 6. Prem iow anie rozpocznie się o gO' 
dżinie 4-ej po południu. 6. Bydło i nierogaci­
zna, pochodzące z obór większych posiadłości, o- 
trzym ają tylko listy pochwalne. 7. Bydło i nie­
rogacizna w łościańska uzyskają prem ia pienię­
żne w złocie i w narzędziach rolniczych, jak  
p ługi, brony, latarnie bezpieczeństwa, kosy, wi­
dły, siekiery i t. p . 8 . W stęp  od sztuki na  wy­
stawę od bydła większych posiadłości 50 ct., od 
włościańskiego 20  ct. 9 . Jednorazowy wstęp na 
wystawę wynosi 20 ct. B ilet ważny na cały dzień 
50  ct. 10. Każdy właściciel obowiązany je s t do­
zorować swoje sztuki pod w łasną odpowiedzial­
nością. L udzie do dozorowania używani wolny 
wstęp m ają. 11. Równocześnie na  samym placu 
wystawy odbędzie się prem iowanie za staranny 
chów koni, i zakupno ogierów dla rządu, przez 
c. k. Komisyę. W stęp  od konia 30 ct. 12 . Na 
wystawie odbędzie się losowanie narzędzi rolni­
czych pomiędzy członkami Towarzystwa. 13. Na 
placu wystawy odbędzie się licy tac ja  publiczna 
20  sztuk koni z dóbr Nosówka: młodzież niżej 
5 la t i klacze stadne. 14 . N a wystawie znajdo­
wać się będzie bydło rasy K uhlander zakupione 
dla obory zarodowej w Jasionce. 15. Ktoby p ra­
gnął zapewnić sobie osobne miejsce wystawowe, 
wystawić inne przedm ioty program em  nie objęte, 
lub zasiągnąć bliższych informacyj, zechce się 
zgłosić do b iu ra  Towarzystwa Rolniczego w go­
dzinach urzędowych albo do Kom itetu wystawy. 
Rzeszów dnia 22 m arca 1883 r. Z  wydziału  
Towarzystwa Roln. okręg. Rzeszowskiego. P re­
zes Roger hr. Łubieński.

rozczarowaniem i zawodem nadziei, która go 
tu przywiodła, opuszcza sale wystawy.

Powodu tego zastoju trudno odgadnąć, nie 
chcąc posądzać o opieszałość pracowników 
naszych. Wtajemniczony w zakulisowe życie 
pracowni, z łatwością rozwiązałby tę zagadkę 
i niezawodnie na korzyść artystów, z których 
niejeden dnie a może i noce  ̂ spędza w tej 
chwili nad gorączkowem wykończeniem więk­
szych rozmiarów obrazków wymagających, tak 
rozmiarem płótna jakoteż skomplikowaną 
kompozycyą dłuższego czasu do wykonania.
I oto przypuszczenie nabiera coraz więcej 
kształtów rzeczywistości i staje się niezaprze- 
czałnem, gdy staniemy przed nowo a tym 
razem w większej liczbie nadeszłemi na wy­
stawę okazami dzieł nie tylko pędzla ale i 
dłuta.

Pozwolimy sobie wspomnieć na pierwszym 
planie i zatrzymać się na chwilę przed sym- 
patycznem popiersiem „Młodej osoby* dłuta 
p. Gujskiego. Znakomity nasz rzeźbiarz jest 
nam zanadto znany abyśmy potrzebowali roz­
wodzić się o jego talencie, który uwydatnia 
sie w każdym jego utworze, z coraz nową 
siłą i charakterystyczną właściwą mu cechą; 
ale niemałą przynosi mu chlubę autorka „Dzie­
wczyny z kurą,* panna Rożniatowska, uczen­
nica Muzeum techniczno-przemysłowego na 
wydziale modelowania, która swą niezmordo­
waną pracą i niezaprzeczonym talentem, w 
krótce, sądząc po początkowych utworach jej 
dłuta, które mieliśmy i mamy sposobność o- 
glądania na tutejszej wystawie, niepospolite 
wyrobić sobie może stanowisko na polu rzeźby. 
Jej przykład powinien być zachętą dla mło­
dych osób, którym starania i pełne poświę­
cenia zabiegi Dra Baranieckiego tak łatwy 
otwierają w Muzeum technicznem przystęp do 
wyrabiania i udoskonalania wrodzonych zdol­
ności, tak na polu sztuki jakoteż i wiedzy.

Przejdźmy z dziedziny rzeźby do malarstwa 
olejnego. W mniejszej sali wystawy, obok 
trzech udatnych portretów pędzla p. Krajew­
skiego zwraca naszą uwagę swym kolorytem 
i historyczną treścią większych rozmiarów 
obraz p. B." Abramowicza, przedstawiający: 
„Elżbietę Austryaczkę*.

Niezaprzeczoną zaletą tego obrazu, która 
sympatycznie uspasabia widza na swoją ko­
rzyść, jest wielka pracowitość w wykonaniu 
draperyj i akcesoryj, które wogóle doprowa­
dzone są do łudzącej prawdy. Futro sobolo­
we, nakrycie na stole, świadczą, że artysta 
posiada wielką biegłość wykonania i silę ko­
lorytu, którą dochodzi do ogromnych efek- 
któw; żałować tylko należy, że tak bogatych 
zasobów umiejętności studyowania pewnej ga­
łęzi natury nie^użyje w wykonaniu figur, któ­
rym pewna automatyczna sztywność odejmu­
je wrażenie życia i szkodzi całości obrazu, 
który gdyby nie to, byłby wcale udatnym. 
Zapewne trudność znalezienia modelów od­
powiadających typom, jakie artysta chciał 
w swój utwór wprowadzić, tłomaczyć może 
ten błąd, i pewien brak proporcyi, którym to 
ujemnym stronom swego pięknego talentu 
artysta zapobiedz łatwo może, studyując ru­
chy ciała i draperye na żywej naturze; co 
mu zapewni niezaprzeczone powodzenie.

Wprost przeciwne zalety spostrzegać się 
daja w małym formatem, niewyszukanym tre­
ścią, lecz z wielką finesą wykonanym obraz­
ili P.

Figurka oddana z całem życiem, z pięknem 
)o:zuciem natury i wyborną modelacyą dra- 

peryi na kształtach ludzkich , gdzie każ­
dy muskuł, każdy nerw, zdaje się drgać 
pod wpływem krążącego w żyłach życia.

(Dokończenie nastąpi).

Dział literacki i artystyczny.
Z W y s t a w y .

Miłośnik malarstwa, zwiedzający dość często 
tutejsza wystawę Przyjaciół sztuk pięknych, 
ilekroć "przechodzi obok wejścia do jej przy­
bytku, nęcony jest jedną myślą i zadaje sobie 
jedno pytanie: Przybyło też coś nowego ?

Wejdźmy i zobaczmy. —  Wchodzi i widzi 
najczęściej te same, dawne i znajome mniej 
lub w"ięcej sympatyczne i udatne kreacye pę­
dzla naszych artystów, znamionujące to coraz 
wzbijający sie wyżej talent, to znów, że tak 
powiem", pewne zasklepienie w raz przyjętą 
rutynę pomysłu i techniki. Po nad wszyst- 
kiem "góruje pewna stagnacya zdradzająca się 
tem, że ów ciekawy miłośnik sztuki żądny 
nowych wrażeń i rozkoszy dla oka, z pewnem

KRONIKA.
Kraków d. 28  marca.

Zjazd delegatów  i p rezesów  okręgowych 
to w a rz y s tw  rolniczych zachodnich powiatów 
kraju  na jutrzejsze zgrom adzenie towarzystwa 
rolniczego krakowskiego je s t stosunkowo nader 
liczny.

N a tegorocznem zgrom adzeniu ogólnem ma się 
odbyć wybór kom itetu i prezydium towarzystwa.—  
Jako kandydatów  do nowego prezydium słyszymy 
wymieniane nazw iska: h r. Wodzickiego Henryka, 
ks. Sanguszkę Eustachego, pana Słoneckiego, hr. 
Tarnowskiego Jan a  z Dzikowa, p. Milieskiego Al­
freda, p . Lipom ana i p . Kieszkowskiego H enryka.

Rękawka. Coroczny obchód „rękaw ki4* zwykle 
przyciąga tłum y całe na kopiec K rakusa. Wczo­
rajsza niepewna pogoda w strzym ała nie jednego 
z krakowian, bo gdyby jeszcze deszcz nawiedził 
bawiących, to trudno by przyszło powrócić, takie 
błoto rozlewało się przed i za Podgórzem . Koło 
godziny piątej było jednak już dość ludno, a 
tram w ajem  przybyw ały wciąż nowe fale publi­
czności, a  choć potrojono liezbę wagonów, to i tak 
było ich za m ało. Zabawa ludow a jednak obywa 
się bez wielu przygotowań, to też mimo nieko­
rzystnych warunków, mimo b ło ta , rzesza uliczna, 
k tóra głównie święci rękaw kę, nie narzekała 
wcale.

W sobotę  urządzone będzie staraniem  dam 
towarzystwa św. Salomei „święcone** w sali Su­
kiennic na dochód biednych. W stęp kosztuje 30 
cnt. Spodziewamy się, że każdy chętnie pospieszy 
na to ... ostatnio święcone i że gospodynie na 
b rak  gości uskarżać się nie będą.

W handlu „pod palmę* urządził onegdaj 
właściciel jego p. Antoni Hawełka wykwintne

„święcone** dla swoich stałych gości, a  połączył 
je z m iłą dla wszystkich niespodzianką u s tan a ­
wiając w tym dniu p. „F ranciszka11 (M acharskie­
go) jawnym swoim spólnikiem. Wszyscy obecni 
przyjęli też tę wiadomość z wielkiem zadowole­
niem, raz, że dotyczy ona „ zasłużonego ** tyle dla 
gości i przez nich łubianego p. Franciszka, a 
powtóre świadczy bardzo dobrze o właścicielu, 
który um iał ocenić i wynagrodzić sum ienną i gor* 
liwą p racę ; w uznaniu tej pracy bowiem tylko 
nastąp iła  „nominacja** p. Franciszka spólnikiem
firmy. .

K oncert p. Siegenfeld. W piątek dm a so 
b. m. daje koncert w sali H otelu Saskiego panna 
Zofia Siegenfeld pianistka, o której grze bardzo 
pochlebnie czeskie dzienniki, a szczególniej „Po- 
k rok“ wspominają. W spółudział w tym koncercie 
przyjęła pani H enryka Mikulicz am ato rka-śp ie­
waczka i p. W ł. Żeleński.

Ze s tow arzy szen ia  ku niesieniu pomocy n- 
bogim  uczniom szkół ludowych krakowskich otrzy­
mujemy następującą relacyę: „W  czasie od 1-go 
stycznia do końca iutego r . b. rozdano w szkole 
II-g ie j 5 par butów , 2 okrycia i 2 pary spodni; 
w szkole Ill-c ie j 3 pary butów, 5 okryć i 2 pary 
spodn i; w szkole IV -tej 11 par butów, 4 okrycia 
i 6 par sp o d n i; w szkole V tej 5 okryć i 1 parę 
spodn i; w szkole V II-ej 33 par butów , 11 okryć
1 4 pary spodni; w szkole V III-ej 13 par b u ­
tów, 6 okryć i 4 pary spodn i; w szkole IX-ej
2 pary trzewików, 3 pończoch, 1 sukienkę i 2 
ka ftan ik i; w szkole X -tej 18 par trzewików, 2 
koszule, 2 spódniczki ciepłe, 2 fartuszki i 1 k o ł­
nierz barankow y ; w szkole wydziałowej żeńskiej
3 pary trzewików, 4 sukienki, 1 szalik, 1 czapkę 
astrachanow ą i 1 pasek skórzany; w szkole św. 
K atarzyny 5 par trzewików, 2 pary pończoch,
2 sukienki i 2 koszule. Odzież męzka pochodziła 
z daru  kom itetu szpitalu św. Łazarza, żeńska od 
p. Seweryny Górskiej i od p. W. Piechockiej.
N a cele stowarzyszenia złożyli w tym czasie hr. 
Róża Tarnow ska 100  z łr., Benedykt Lipkowski 
50  rubli, Markowski W ładysław  25 z łr ., 
dworu Jakubow ski 20 z łr., h r. Roman Biliński 
12 złr., h r. Lasoccy 10 z łr., Izrael R ubinstein 
i dr. Pareński po 5 z łr ., pani T. M. 2 złr. 0 -  
prócz tego wpływały od członków zwyczajnych 
kwoty, które rocznie spłacać się zobowiązali. 
Serdeczne „Bóg zapłać* składa imieniem wy­
działu stowarzyszenia ku niesieniu pomocy ubo­
gim uczniom szkół ludowych krakowskich. K ia - 
ków d. 24 marca. Dr. Zoll*.

Kurs rolniczy dla dorosłej młodzieży i w ło­
ścian, zaprowadzany w 1879 r. przez wys. c. k. 
Radę szkolną krajową przy szkole ludowej 2 kla­
sowej w Zabierzowie, cieszy się coraz sku te- 
czniejszem powodzeniem. Dnia 21 marca b. r. 
prezes Rady powiatowej p. Alfred Milieski, po 
posiedzeniu członków tow arzystw a ro lniczo-go­
spodarczego okręgowego krakowskiego, darował 
dla tegoż kursu  żelazny pług, plewnik i obory- 
wacz do ćwiczeń praktycznych. Zarząd szkoły 
składa za ten dar wspaniałomyślnemu dawcy ser­
deczne podziękowanie staropolskiem  „Bóg zapłać*! 
Andrzej Myszal kierownik szkoły.

Odznaczenie. P . H ilary H abdank Hankiewicz, 
radca m inisteryalny w W iedniu , otrzym ał order 
Leopolda.

0 0 .  Z m artw ych w stań cy  zam ierzają, jak  do ­
nosi „D iło“ , przenieść swój nowicyat z Rzymu 
do Krakowa. W  takim  razie ks. K alinka zam ie­
szkałby jako prowincyał w Krakowie, a przeło­
żonym in ternatu  lwowskiego zostałby ks. Smoli- 
kowski.

Ksiądz biskup S y lw es te r  Sem bratowicz
wyjechał do K ryłosa, otrzymawszy telegram  o nie­
bezpiecznej chorobie swojej matki.

P ie r w s z e  p r z e d s ta w ie n ie  w teatrze lwow- 
kkim pod nową dyrekcją  wypadło, jak  donoszą 
dziennniki miejscowe, pod każdym względem 
świetnie. Grano „Balladynę* Słowackiego. Artyści 
srakowscy pp. Żelazowski i W ojdałowicz odpo­
wiedzieć mieli w zupełności oczekiwaniu, jakie 
kazała żywić opinia, k tórą sobie zjednali w Kra- 
kowie.

We Lwowie, na dochód funauszu  stypendyj- 
nego im ienia Laury Losch, odbędą się dnia 27 
i 3 1  b . m. w sali towarzystwa muzycznego dwa 
odczyty i koncert. W  pierwszy dzień będzie m iał 
odczyt kaznodzieja dr. Loewenstein „O symboli- 
cznem znaczeniu poem atu „Farys* Mickiewicza*—  
drugiego dnia odczyta dr. H enr. Gottlieb „O wol­
ności woli ludzk ie j* ; w koncercie wezmą udział 
panna Low i pani A rk.

W gr. kat. dyecazyi lwowskiej ks. Seweryn
Nawrocki, proboszcz w Szlachcińcach, zam iano­
wany został wicedziekanem tarnopolskim . Ks. Ja - 
kób Gutkowski z Manajowa przenosi się do Oży- 
dowa, a  ks. Adam K ałyniuk, wikary ze S try ja , 
otrzym ał prezentę na W olę D o łho łucką .

W Nadwornie odbył się dnia 24 marca wy­
bór uzupełniający do Rady powiatowej z kury i 
m iast. W ybrano ogrom ną w ię k sz o śc ią  ks. Lyryla 
Bakojewskiego gr. ka t. proboszcza z anczyna, 
powszechnie poważanego w całej oko icy, nader 
gorliwego i czynnego na stanow isku delegata 
tow. gospodarczego. Jego zapatryw ania polityczne 
sa szczero-patryotyczne. .

Ksiądz Ignacy O n y s z k .e w .c z ,  p rofesor  u n i­
w ersy te tu  czern io w ieck ieg o , u m a r ł w W iedniu .

W Kołomyi odbyło Się walne zebranie tam ­
tejszej filii tow arzystw a imienia K aczkow sk iego . 
Zeszło się ledwie 22 członków, z tych 5 w ło­
ścian Widocznie towarzystwo to me może zby- 
teczuie rozszerzać swych zgubnych tendency].

K lątw a  rab inów  i c u d o tw ó r c ó w  galicyj­
skich, przeciw której w ystąpił p. Fryling w b ro ­
szurze, o jakiej niedawno donieśliśmy, wywołała 
ingerencję  c. k. prokuratoryi rządowej we Lwo_



wie. Donoszą mianowicie ze Lwowa, że proku- 
ra torya skonfiskowała kilka tysięcy egzemplarzy 
hebrajskiego czasopisma „M aeh sike H ad»s“ , w 
którem 320  galicyjskich rabinów i cudotwórców 
grożą klątwą tym wszystkim żydom, którzy przy 
sbliżających się wyborach głosować będą za „re- 
formowanymi“ żydam i; zarazem wytoczyć miała 
prokuratorya rządowa przeciw autorom rzeczonej 
klątwy proces karny o gw ałt publiczny. Poseł 
Zucker przesłuchiwany już był w sądzie w tej 
sprawie. Rabini rzucili na niego klątwę dla tego, 
że w sejmie przem awiał przeciw chajderom a za 
przymusem szkolnym i za zaprowadzeniem semi- 
naryów dla rabinów.

Hansa Makarta dwa wielkie obrazy „Boga­
ctwo ziemi i morza“ wystawione będą wkrótce 
we Lwowie na widok publiczny w sali hotelu 
Georga.

Nowe Źródła nafty, w  miejscowości Polana 
pod Ustrzykami dolnemi w Sanockiem, gdzie od- 
dawna angielskie towarzystwo reprezentowane 
przez p. Ysewood czyniło poszukiwania naftowe 
i m iało naw et na cel głębokich wierceń udzie­
loną przez wydział krajowy subwencyę, okazała 
się przed kilku dniam i, jak  donoszą z Ustrzyk, 
tak a  obfitość nafty , wybuchającej aż na powierz­
chnię ziemi, że z trudem  tylko można podołać 
czerpaniu. Przebito  bowiem pokład łupku , który 
przedtem  przeszkadzał wydobywaniu się nafty, a 
nastąpiło  to tak  nagle, że świder zginął zupełnie, 
a  wtedy z szumem wybuchnęła ropa.

Na uroczystość Rafaelowską wysyła wie­
deńska akadem ia sztuk pięknych deputacyę do 
Urbino.

Nominacye. Lwowski c. k. wyższy sąd k ra ­
jowy zamianował praktykanta sądowego H enryka 
Góralskiego bezpłatnym  auskultantem .

Prezydyum  c. k. Dyrekcyi poczt mianowało 
oficjałam i pocztowymi asystentów pocztowych T o­
masza Smolika w Nowym Sączu i N orberta Bla- 
schiera w Podwołoczyskach, dalej asystentam i 
pocztowymi praktykantów pocztowych A rtura Schiff- 
nera i Jan a  K otasa we Lwowie, byłego ekspe­
dytora pocztowego Franciszka Steczkowskiego w 
Krakowie, i ekspedytora pocztowego Jan a  Kuku- 
rę w Rzeszowie, nakoniec przeniosło oficyała 
pocztowego Antoniego M arquarta z Krakowa do 
Kołomyi.

C. k. Rada szkolna zam ianowała rzeczywisty­
mi nauczycielami szkół etatow ych: L eonarda J e ­
zierskiego w Jodłów ce, Leona Szusta w Zapa- 
łowie, Emila Miśkiewicza w Przew łoce, Jan a  
Kraweckiego w Rzeszowie, Ludwika Piwonkę w 
Pikułowcacb, Edm unda Soniewickiego w Horo- 
żance, W incentego Rzęteckiego w Jam nicy i W ła ­
dysława . Kłosińskiego w szkole filialnej w Jan - 
kow cach; zaś nauczycielkami szkół etatowych 
Maryę Mikłasiewiczównę w Michałowicach a Ka­
milę Romaszkan w K utach.

Mianowani starszym i lekarzam i reze rw y : le­
karz asysten t szpitala wojskowego w Krakowie 
Dr. Em anuel Feldm ann, i elew wojskowo-lekar- 
ski I  klasy Dr. W ładysław  W ęgrzynowski w 
pułku ułanów  nr. I.

Dla kapitana I  klasy pu łku  pieszego nr. 56 
W ładysław a Zawilskiego zastrzeżono stopień ma­
jora w służbie lokalnej.

T E A T B  K R A K O W S K I .
Repertoar.

Czwartek 29 m arca. „Fedora," dram at w 4 
aktach W . Sardou.

Sobota 31 m arca. „Dom otw arty ," komedya 
w trzech aktach M ichała Bałuckiego. Po raz 
pierwszy. Benefis p. F renkla.

Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjació ł Sztuk 
Pięknych w Sukiennicach otw arta codziennie od godz. 
t l e j  do 4ej, prócz pon iedz iałku .—W stęp niedzielę 
15 c., w dnie powszednie BO centów.

Gabinet archeologiczny uniw ersytetu Jagiellońskie 
go (Collegium mayus) zwiedzać m ożna codziennie od 
godz. 12— lej prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyt.

Muzeum Techniczno-przemysłowe w  gm achu 0 0 .  
Franciszkanów, otwarte codziennie od g. 10—6ej.— 
W stęp 20 c. od osoby. W niedziele i św ięta od lOej 
do 2ej bezpłatnie.

Skarbiec i groby królewskie w katedrze na W a­
welu zwiedzać, m ożna w niedziele i święta po Sumie-

Groby zasłużonych u 0 0 .  Paulinów  na Skałce 
zwiedzać m ożna w niedziele i św ięta rano.

Kalendarzyk. Ju tro : Eustazego op. i  Cyryla. 
W  p ią te k : Kwiryna m. i  Zozyma b.

BUCH WYBORCZY.
Komitet przedwyborczy dla wyboru posła na 

Sejm krajowy z mniejszych posiadłości w powie­
cie bohorodczańskim, ukonstytuowawszy się dnia 
2 stycznia b. r., odbył dnia 21 m arca b. r. 
pod przewodnictwem p. K arola Krasuskiego d ru ­
gie posiedzenie, w którem  wzięło udział 38 człon­
ków. Po ożywionej dyskusyi powzięto pomiędzy 
innemi zasadniczemi uchwałam i w przedmiocie 
odpowiedniej organizacyi kom itetu i tegoż rozga­
łęzienia, także uchwałę n a s tęp u jącą :

„Komitet uchwala zaprosić publicznie chęć 
kandydowania mających do ubiegania się o 
krzesło poselskie, zastrzegając sobie aż po do­
konaniu prawyborów powzięcie uchwały co do 
kw estyi:

a) którzy ze zgłaszających się kandydatów 
byliby najodpowiedniejszymi dla dobra kraju po­
słami ; '

b) którego z najodpowiedniejszych kandydatów 
wybór możliwym jest do przeprowadzenia w tu­
tejszym okręgu wyborczym."

W Tyśmienicy jakiś ruski kom itet przedwy­
borczy zwołał zebranie wyborców tego miasta,

GAZETA KR/

na którem  jako kandydat występował p. Tytus 
Zajączkowski.

W mowie swojej nie powiedział p. Zajączkow­
ski nic takiego coby zasługiw ało na uw agę; o- 
świadczył tylko, że je s t autonom ists, i że razem 
z innymi ruskiem i posłam i będzie sobie g łoso­
wał swobodnie. Jak iś ksiądz unicki Hlebowie- 
cki nastojaszczy russki napadał na Polaków i 
prof. B ilińskiego, a w końcu oświadczył prze­
wodniczący zgromadzenia ks. A brysow ski: „Ma­
cie dwóch kandydatów  wybierajcie którego chce­
cie." „D iło" dodaje, że powiedzenie to wzbudziło 
niezadowolenie pomiędzy ruskim i wyborcami.

Przegląd polityczny.
Do „Gazety Narodowej" piszą w sprawie 

zamknięcia instytutu agronomicznego w P u ­
ławach ;

„Apuchtin rozsierdzony na młodzież we­
zwał dwie roty wojska i kazał nas otoczyć 
lasem bagnetów. Nastąpiła chwila okropna, 
zdawało się, że starcie ' wybuchnie a kurator 
tego pragnął, aby skonstatować bunt i wszyst­
kich nas oddać pod sąd wojenny. Staliśmy 
jednak spokojnie, przygotowani na wszystko.

Drażniono nas obelgami, szturkano i wy­
myślano a dwóch kolegów otrzymało kilkana­
ście uderzeń nahajką kozacką. Bezbronni w 
obee przeważającej siły daliśmy za wygraną 
wszelkiemu oporowi. W  niejednym krew za­
grała, każdy przecież wspomniał na rodzi­
ców, na przyszłość wymagającą bohaterstwa 
rozumnego i oszczędzania się bez czczej ju- 
nakeryi i., wytrzymaliśmy piekielną godzinę."

Nam zaś donoszą z Warszawy o tejże sa­
mej sprawie pod dń. 27 m arca:

„Sprawozdanie z upłynionych świąt odkła­
dając do następnej korespondencyi, pospie­
szam zakomunikować wam wiadomość — ro­
zumie się nie wesołą, jak zwykle.

Instytut ńgronomiczny, jedyny w kraju — 
istniejący, jak wiecie, w Puławach, przezwa­
nych po moskiewsku Nową Aleksandryą, pra­
wdopodobnie zostanie zamknięty dzięki okru­
tnemu Apuchtinowi, który swem niegodziwem 
postąpieniem ze studentami dał powód, że 
ci bez wyjątku zażądali uwolnienia z instytu­
tu i zwrotu papierów.

Rzecz tak się m iała: W  zeszłym miesiącu 
żandarraerya otrzymała rozkaz z Petersburga 
dokonania rewizyi u jednego ze studentów B. 
i aresztowania tegoż. Jakoż zabrano pana B. a 
razem z nim wiele bardzo papierów i listów, 
jakie skompromitowały około czterdziestu stu­
dentów (przeważnie rosyan), których również 
aresztowano i osadzono w( cytadeli warszaw­
skiej.

Wydelegowano Apuchtina dla zbadania sta­
nu rzeczy, który, gdy przyjechał na miejsce, 
począł traktować młodzież w taki brutalny 
sposób, że ci wszyscy, jak powiedziałem, za­
żądali uwolnienia.

Insty tu t zamknięto obecnie z powodu świąt, 
sprawę zaś całą odesłano do Petersburga, zkąd 
oczekują ostatecznej decyzyi.

O całej tej awanturze krąży mnóstwo naj­
różnorodniejszych szczegółów, których nie po­
wtarzam dopóty, dopóki pewnych nie pozbie­
ram wiadomości, bo te, jakie mam do chwili 
obecnej, krzyżują się pomiędzy sobą. To ty l­
ko jest rzeczą pewną, że jednocześnie z wy­
słaniem raportu do' Petersburga o zajściu w 
puławskim instytucie, wysłano skargę przeci­
wko Apuchtinowi, którego oskarżono nietylko 
o wywołanie całej afery, ale nadto prokura­
tor obwinia go po prostu o naruszenie spo- 
kojnosci publicznej(?). Co ważniejsza, że i żan- 
darmerya występuje przeciwko Apuchtinowi, 
wskazując tego zbira jako jedynego sprawcę 
zaburzeń w instytucie, a broni natomiast stu­
dentów.

O dalszym przebiegu tej sprawy będę wam 
bezwłocznie donosił." U.

Czeski klub obradował dnia 23 b. m. nad 
stanowiskiem, jakie powinni zająć Czesi wobec 
nowelli szkolnej. Rieger w długiej mowie prze­
mawiał gorąco za tern, by Czesi głosowali za 
now ellą; w mowie swej między innemi pod­
niósł, iż niemieccy posłowie klerykalni wspie­
rali wiernie posłów czeskich w dążeniu do 
osiągnięcia narodowych żądań, że atoli nie­
mieccy klerykali dotąd niczego nie osiągnęli 
z wyjątkiem podwyższenia podatku gruntowego 
ze swych ziem, gdy Czechy otrzym ały 2  m i­
liony zelżenia podatku gruntowego —  i prócz 
wyższego podatku od budynków. Dlatego mu­
szą czescy posłowie głosować z niemieckimi 
klerykałami, a to dlatego, by ci nie przeszli 
pod sztandar Herbsta. Wprawdzie to nie 
wstrząsnęłoby jeszcze gabinetem, lecz w Raź­
nym razie posunęłoby parlamentarny środek 
ciężkości i zniewoliło ministeryum hr. Taaf- 
fego do tranzakcyi.

Argumenta Riegera, który bardzo żywo i 
gorąco bronił hr. C lam -M artinica i usilnie 
przezeń wskazywana potrzeba zgody z histo­
ryczną szlachtą kraju, stojącą zawsze na czele 
narodu, gdyż i Ziszka był szlachcicem, prze­
mogły tak, że mimo ostatniej żwawej agitacyi 
Młodo-Czechów przyjęto rezolucyę głosowania 
za nowellą szkolną.

Z Kotaru donoszą, że rosyjski jenerał a la 
suite Miłoradowicz, który do tego miasta 23
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b. m. przybył, jedzio do Cetynii w nadzwy­
czajnej misii.

Z Perzagno donoszą , że ponieważ rząd czar­
nogórski na ponowne żądanie otrzymał od 
Rosyi pożyczkę czterech milionów złr., przeto w 
przyszłym miesiącu rozpoczęte będą roboty 
na gościeńcacb strategicznych Cetynia-Graho- 
vo, Niksics-Cetynia, R ieka-Podgoryca, Cety­
nia-Sieka i Antivari-Dulcigno.

W edług „Petersb. Wiedom." otrzymali 
niektórzy zagraniczni korespondenci pozwo­
lenie do uczestniczenia w uroczystościach 
koronacyjnych w Kremlu. Wszystkie telegra­
my do krajowych i zagranicznych dzienników, 
jakoteż korespondencye do dzienników rosyj­
skich o zajściach podczas koronacyi muszą 
być, jak wieść niesie, przed ich wysłaniem 
zatwierdzone przez m inistra dworu lub jego 
zastępcę.

Na zgromadzeniu wyborców w Belleville 
dnia 23 b. m ., przed którem oportuuistyczny 
kandydat Metivier swój program rozwijał, 
miało miejsce następujące zajście: Niejaki Bre- 
tonnaud, z zawodu robotnik, jak się wyraził, 
wszedł na trybunę, aby zwalczać kandydaturę 
Metivier’a. Przytem oświadczył, że w r. 1869 
był członkiem komitetu wyborczego Gambetty, 
że jednakże komitet ten nie dotrzym ał swych 
obietnic, ponieważ występuje obecnie jako 
zwolennik armii stojącej. „Mam syna dwu­
dziestoletniego" — mówił dalej — „i wy­
powiadam to otwarcie, że raczej wydalę go 
z Francyi, aniżelibym miał dopuścić, iżby 
miał służyć w teraźniejszej armii*. Przy sło­
wach tych powstał w całem zgromadzeniu 
ogromny hałas; uderzono na mówcę i wy­
rzucono go z sali; niemniej jednak nie wy­
stąpił żaden wyborca, aby popierać kandy­
daturę Metivier’a.

Związek dla rewizyi konstytucyi, który po­
wstał w Paryżu, ogłosił odezwę następującej 
treśc i:

Związek dla rewizyi wychodzi z tej zasady, 
że jeżeli się jakiej reformy stanowczo chce, 
n ie 'należy jej odkładać, ale wykonać ją. Re­
forma opiera się na tern przekonaniu, że po­
wszechne głosowanie może złamać wszelki 
konstytucyjny opór. Niech inni powiedzą kra­
jowi, jeżeli się odważą na to, że w Rzeczy­
pospolitej jest niemożliwe zwycięztwo poko­
jowe jego woli. Chcemy dowieść przeciwnej 
rzeczy. Nigdy ten dowód nie był potrzebniej­
szy jak dzisiaj. Nieruchomość ludu jest nie­
dorzecznością. Ma się wybór pomiędzy dwoma 
rodzajami ruchu; pomiędzy ulicznymi rozru­
chami, a tern poruszeniem publicznej opinii, 
które jest życiem wolnych narodów i oznaką ich 
zaufania do prawnych środków. Niechże się 
połączą dobrzy obywatele, a położą wielkie 
zasługi' około demokracyi. Najlepszy sposób 
służenia republikańskiemu porządkowi, jest 
udowodnić za pomocą praktyki potęgę publi­
cznej opinii i skuteczność glosowania.

Wszystkie dzienniki urzędowe i um iarko­
wane republikańskie krytykują ostro wystą­
pienie ligi rewizyjnej.

Z Paryża donoszą, że Mr. Vacquerie wrę­
czył dnia 25 b. m. prezydentowi Grevy’emu 
petycyę angielskich uczonych i artystów za­
opatrzoną poleceniem W iktora Hugo, w któ­
rej proszą o ułaskawienie księcia Krapotkina.

Rząd angielski zarządził, że publiczne bu­
dynki w Londynie strzeżone być mają przez 
2000 ludzi z piechoty. Gmach parlamentu i 
pałac Buckingham strzeżone są przez bata­
lion gwardyi. __________

„Międzynarodowa korespondencya," wycho­
dząca w Brukselli, przynosi następującą de­
peszę z Rzym u: „Mowa Manciniego wyjdzie 
w tych dniach po włosku i francusku w urzę- 
dowem wydaniu. Nie jest prawdą, że dwór 
wiedeński wyraził z powodu tej mowy zamiar 
oddać rzymskiemu dworowi odwiedziny z 1881 
r. w Rzymie lub gdzieindziej. Prawdą jest 
tylko, że król w dniu swoich urodzin otrzy­
mał nadzwyczaj przyjacielskie życzenia obu
cesarzów."

W edług doniesienia z Belgradu zostały z 
wyjątkiem Heleny Markovic wszystkie osoby, 
które oddano pod śledztwo z powodu usiło- 
wanego zamachu na króla Milana, uwolnione; 
sama tylko sprawczyni zamachu została odda­
na sądowi karnemu.

Telegramy „ S m ty  M o w s K e f .
Wiedeń 28 marca. „W iener Abendpost" jest 

upoważniona do oświadczenia, że wszelkie po­
głoski o dymisyi namiestnika Galicyi hr. 
Potockiego są zupełnie bezpodstawne.

Wiedeń 28' marca. „Wien. Ztg" ogłasza 
koucesyę na budowę kolei lokalnej z Doliny 
do Wygody, tudzież ustawę o dalszym po­
borze podatków na miesiąc kwiecień a wre­
szcie ustawę o kompetencyi władz przy prze­
kraczaniu przepisów o domokrążcach.

Paryż 27 marca. W myśl ustawy o orga­
nizacyi sądowej w Tunisie podpisał prezydent 
Grevy dnia 27 b. m. dekreta nominacyjne 
urzędników sądowych w Tunisie.

3

Konstantynopol 28 marca. Zapewniają, że 
marszałek Namyk-pasza i poseł w Bukare­
szcie wyznaczony na reprezentanta Porty na 
koronacyi cara w Moskwie.

Ateny 28 marca. Urzędowa wiadomość po­
daje, iż książę bułgarski przybywa do Aten 
dnia, 12 kwietnia b. r.

Kursa telegraficzne z d 28 marca '883.
W iedeń, 2 godz. 30 m. pop.

^en ta  papierowa austr. 78 30. isehta srebrna 78 0 ' 
Renta sło ta  98-85. 6%  Węgier**-! —•— . Losy z 
i860 —•— . Abeye banka A astro  - węgierskiego
830-—. i-key< kredytowe 317-60. Londyn 119 55. 
D ukat 5‘66. Napoleondor 9 4 8 — Lombardy 145-90. 
Losy z roku 1864 —•—. Akcye kolei Karoia L udw . 
308-50. Akcye Lwów, Czerniow. —•—. Akcye kole; 
węg. północno ~ w ickodn. — -—. Akcye Anglo-Ban- 
ku  H 7 - - - .  5°/0 Oblig. indem, galicyjsk. - — . Losy 
prera. węgierskie — Akcye kolei Koszycko-.HJo- 
gnm. —•—. Akc. kolei póła. zachód, austr. —•— . 
6 X  Listy zast, hipoteczne — •—. M arki 58-45. Kuble, 
papierow e — •—. ó%  R enta złota węgierska 89-—.
5%  Austr. Renta pap. nowa 92-85. Akcye Siedm io­
grodzkie —-— .

Usposobi, ni .paldy: lepsze.

Berlin, z d. 24 b. m. 1883, r. 
W iedeń — -— . Banknoty —-—. W arszaw a 202 60. 
Ruble 203 20. 5% Listy Zast. Pol. —• - . 4%  Listy 
Likwid. 55-45. Akcye Kol. Kar. Ludw 130-—. Akcye 
kredyt. 569-—.

Targ na zboże.
Kraków 27-go marca. Pszenica czerwona od 

7-—  złr. do 9-50 z łr ., pszenica b ia łi  od 5-—  
złr. do 9-50 z łr ., pszenica żółta od 7-—  złr, 
do 9-—  zl., żyto od 6 -— złr. do 6-75 złr., 
jęczmień browarny 7-—  złr. do 7-75 z łr ., ję ­
czmień na paszę od 5-50 złr. do 6 -— z łr .,  
owies od 6-25 złr. do 6-75 z łr ., groch od 
— •—  złr. do — •—  złr., kukurydza od — *—  
złr. do — •—  z łr ., hreczka od — •—  złr. do 
—  •—  złr., koniczyna czerwona od — •—  złr. do 
— •—  złr.

LWÓW 27-go marca. Pszenica czerwona od 
8 08 złr. do 8-25 złr., pszenica biała  od 8 1—  
złr. do 8-40 złr., pszenica żółta od 7-60 złr, 
do 8-10 złr., żyto od 5 -25  złr. do 5-60 z łr .. 
jęczmień browarny od 5 -75  złr., do 6-10 z łr ., 
jęczmień na paszę od 4-60 złr. do 5 -—  złr., 
owies od 5 T 0  złr. do 5-40 z łr ., groch od 
7-40 złr. do 10-25  złr., kukurydza od 5 50 
ziL  do 6 -— z łr .,  hreczka od 6 -50  złr. d o  
7-—  złr., koniczyna czerwona od 6 0 -—  złr. do 
8 5 -—  złr.

Wiedeń 27-go marca. Pszenica za 100 kilo­
gramów od 9 -90  złr. do 9 92 złr., żyto od 
7 -85 złr. do 7-90 z łr ., jęczmień od — • — 
złr. do — •—  złr., owies od 6-95 złr. do 
7-—  z łr ., kukurydza od 6-76 złr. do 6-78 
złr., okowita per 10 ,000  liter procent — •—  złr. 
do 3 2 -— złr.

Hamburg. N afta, bez ożywienia, loco 7 m rk. 
90  fen. (4 złr. 62 cent.) N a marzec 7 m arek, 
90 fen. (4 z łr. 62 cnt.)

Emil Szwarc Jan Sadowski
Wydawca. Odpowiedzialny Redaktor.

N A D E S Ł A N E .

Zdobycz w sztuce leczniczej. Pierwszym 
mężem, który wystąpił ze środkami lecznicze- 
mi odżywczemi jest Jan Hoff, fabrykant prze­
tworów słodowych w Berlinie (główna fabryka 
na A ustro-W ęgry: W iedeń I. Brauuerstrasse 
8), którego wyciąg słodowy już od la t 30 
zjednał sobie powszechne uznanie w świńcie. 
Dawniejsze idee, by ludowe środki lecznicze 
wyrugować z użytku, naraz upadły, gdy ty ­
siące chorych przez użycie wyciągu słodowego 
Jana Hoffa zdrowie swe odzyskali. W  poło­
wie lipca z. r. zamówiła Filadelfia telegrafi­
cznie 18.000 flaszek wyciągu słodowego Jana 
Hoffa. Amerykańscy lekarze przyjęli ten wy­
ciąg słodowy Jana Hoffa z największą uwagą, 
wypróbowali i w użyc e wprowadzili. Środek 
ten znany jest we wszystkich cywilizowanych 
krajach i dla swego dobrego smaku jakoteż 
swej leczniczej i wzmacniającej skuteczności 
używany bywa. Skład fabryczny: Wiedeń, 
Graben, Braunerstrasse 8. 1124  b 6

Pociągi na  kolejach że lazn ych .
Odchodzą z Krakowa:

O o Lwowa i osobowy: pośpieszny: wieczorny
Kraków  odjazd: 1 0 34 rano  9*13 wiecz. 10*42 wiec
Lwów  przyjazd: 9*7 wiec*. 6*?0 rano 11 rano

Do Tarnowa lokalny:
K raków  odjazd: 6-n  rano.
Tarnów  przyjazd: 9-J4.

Do Wieliczki: Kraków  odjazd: i l -5 w połud.
Wieliczka przyjazd: 11 4 po poi.

Przychodzą do Krakowa:
Ze Lwowa: osobowy: mieszany: pośpieszny:
Lwów  odjazd: ^ ’49 rano 4 33 wiecz. 10*30 w  noc.
Kraków  przyjazd: 2-38 pop. 5-,0 rano. 6-48 rano,

Z Tarnowa lokalny:
Tarnów  od jazd : 5-u  po po..
Kraków  p rzy jazd : 8-20 wiecz.

Z Wieliczki: Wieliczka od jazd : 7-jq wiecz.
Kra!cówQ p rz y ja zd : 8-, wiecz.



GAZETA KRAKOWSKA N r. 71.

EPOKA GIEŁDY 1883.
M inęło  ju ż  10 la t od czasu  k a ta s tro fy  finansow ej w roku  1873, 

i ta k  j a k  w tedy  g o rączk o w a sp e k u lacy a  ja k o te ż  i  is tn ien ie  w ie lu  n ie u ­
p raw n ionych  firm  spow odow ać m usiało  w k o le  in sty tu cy j b an k ow ych  
u p a d e k  w szystk iego , co się n a  n iezdrow ych  op iera ło  podstaw ach , ta k  zno­
w u o b ecn ie  p rze m a w ia ją  za tem  w szelk ie  o k o liczn o śc i, że zb liżam y  sie do 
nowej epoki g iełdowej. N a g ro m a d z o n e  bowiem ogrom ne  zas o b y  gotówki 
nie z n a jd u ją  w s k u te k  ogólnej obfi tości  p ien iędzy  żad n e j  n a w e t  w p o ło ­
wie p ro cen tu jące j  s ię  lokacyi, m u sz ą  z a te m  s z u k a ć  lokacy i  w p a p ie ra c h ;  
s y t u a c y a  po l i tyczna zapew nia  pokój a  nasze  z a k ła d y  b ankow e  czyn ią  
znowu przygo tow an ia ,  ażeby  wielkie in t e r e s a  ro z p o c z y n a ć  a  daw nie jsze  
o p e ra c y e  f inalizować. P rz y s z e d ł  więc c z a s ,  k tó r y  g łęb o k ie  r a n y ,  j a k ie  
r o k  1873 z a d a ł ,  r a d y k a ln ie  u leczyć  może. ‘ 1186 5-6

P o d p isa n y  D om  ban k o w y  p o leca  się p rze to  do p ro w ad zen ia

Operacyj giełdowych
za  m iernem  p okryc iem  i o p ła tą  ty lk o  z łr . 1-60 C our tage  z a  z a w a rc ie ,  
f r a n k o  prowizyi i policzeniem  6 p rct. in  Cont Cort. podczas gdy  k u p o ­
ny na k o rz y ś ć  k l ien ta  p r z y p a d a ją .  K upione e ffek ta  ta k  d ługo  u trz y m a ­
n y  zo sta ją  w_ depozycie, dopóki s p rz e d a ż  ty c h ż e  z odpow iedn ią  k o rz y ­
ś c i ą  j e s t  m oiebną .  D epozy t pr. S c h lu s s  3 —  500 złr. w gotów ce lub 
w p ap ie rach . U dzie lam y  ja k  n a jch ę tn ie j i f r a n c o  w szelk ich  o b jaśn ień  
o p a rty c h  n a  n a jp ew n ie jszy ch  in fo rm acy ach  i w ysełam y n a  żąd an ie  nasze  

tygodn iow e sp ra w o z d a n ie  g ie łdow e g r a t i s  i f ra n c o .

B a n k h a u s  E i d n e r  & C o m p .
Wien, I. Wallnerstrasse Nr. 17.

A dres d la  te leg ram ó w : „ E I D N E R  B O R S E ,  W I E N “ .

W BESTADRACYI 
i P iw iarn i t u m s k i e j

W  K R A K O W IE  
p rzy  ulicy  św. Józefa  pod L. 20,

dziś w e Ś rodę

K O N C E R T
now ó an g ażo w an e j 

k a p e l i  d a m s k i e j .
P o c z ą te k  o godzin ie  5-tej pop. 

W stęp  wolny.-
P o tra w y , w ina  i p iw a w ybo­

row e. — C eny u m ia rk o w an e . —  
U słu g a  sz y b k a  i rze te ln a . P o le ­
ca jąc  śię łask aw y m  w zględom  
Szan . P u b lic z n o śc i, u p ra sz a  o 
liczny  u d z ia ł 1215 1-2

Józef Sobotowski.
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K C. k. uprzyw ilejow ana fa b ry k a  b ie lizn y : jfl

IM:. B E T T E R ,  i  S P Ó Ł K A
Sukiennice N ro 13 —  14 w K r a k o w i e  po leca  swój w ielki sk ła d  b ielizny  d la  

1 Panów , D am  i dzieci, zrobionej z najlepszego g a tu n k u  p łó tn a  i s z y rtin g u ; także  [ 
j w ielk i sk ła d  p łó tn a , b ielizny  sto łow ej, ręczników , ch u s tek  do no sa  i sz irtin g u  w k a -  I 
i żdej jakości, po nadzw yczajn ie  n izkich  cenach. 1

C e n n i k .
j K o łn ie rzy k i m ęsk ie  i d am sk ie  w dosko­

n ałym  g a tu n k u  za  1/ i  tu z in a  złr. 
1-20 do 1-60.

| M ank ie ty  m esk ie  i dam . za  6 p a r  z łr . 
1-80 do 2.
t u z in a  ln ian y ch  ch u stek do n o sa  c. 
90, 1-20, 1-40, 1-70 do 4 złr. 

i tu z in a  p raw dz. fran c u sk ich  b a ty s to ­
w ych ch u stek  do no sa  z łr . 2, 2"50, 
3 do 6.

; tu z in a  an g ie ls . b a ty s t, ch u stek  do 
n o sa  z n a jm o d n ie jsz . b rzeg am i w ró ­
żnych  k o lo rach  c. 60, zł. 1, 1"20 do 3. 

S z tuka  (37 ło k . a lb o  2 3 y 2 m etr.) do ­
b reg o  p łó tn a  ln ian eg o  z łr . 6"50, 7-50, 
9, 10 i 12.

S z tuka  (37 łok . a lbo  2 3 y s m .) 4/ 4 i */t 
sz lask iego  p łó tn a  z łr. 10, l l -50, 12, 
12-50, 13, 14 i 16.

1 S z tu k a  (63 ł. a lb o  39 m .) 6/4 ho lend . 
w eby zł. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50. 

E  1 8Z tuka (63 łok . a lbo  42 m.) »/8 i 6/4 
E  p raw dziw ego  ru m b u rsk ie g o  p łó tn a  

w n a jlep szy m  g a tu n k u  od zł. 22 do 60. 
1 tuz in  ręczn ik ó w  ln ian y ch  od z łr . 4 

do 12 z łr.
1 S z tu k a  8/ 4 ln ianego  p łó tn a  n a  6 p rz e ­

śc ie rad e ł bez SZWU od z łr. 15 do 21. 
j  faiyfon n a  b ie liznę  m ęską i dam ską od 

E  c. 25 do 50 c. za  m etr. 
g  S e r w e ty  różnój w ielkości od */4 do I0/ 4 
" i ie/ 4 j a k  n a jtan ió j, od 1-50, 2, 4 złr. 

i Gai n i tu ry  ln iane  do n a k ry c ia  sto łu  n a  
6 do 24 osób, w ybór og rom ny  od zł. 
3-50, 5, 7 do 50.

Koszule d am sk ie ,  
szy fonu  złr. 1-10, z haftem  w zorów , 
z łr. 1"85.

dobrego  h o le n d e rsk ie g o  albo  ru m b u r­
skiego p łó tn a  z listw ą n a  p rzedzie

lu b  do zap in an ia  na  ra m ie n iu , złr" 
2-50 do 3 20.

K oszu le w lepszym  g a tu n k u  z haftem  j  

r ę c z n y m  złr. 3, 3-75, 4, 4-25 do 5. 
W  n a jlep szy m  g a tu n k u  i ró żn y ch  ro d za ­

ja c h  z łr. 3’80, 5 : 6 .
Majtki  d am sk ie .

Z w ykłe 90 ct., ozdobn ie jsze  złr. 1*20, 
z hafto w an em i sz la rk am i złr. 1"80, l
2-10, 2-50 i 3.

Z b a rc h a n tu  g ład k ie  z łr . 1-60 i 1 7 5 . 
H aftow an . ozdobne a lb o  o k ład an e  p ik ą  i

z łr . 2 '50  i 2-75.
S pódn ice  dam skie .

Z w yk łe  od z łr . 1"60 do 2 ,  z dobrego 
szyfonu  z łr. 2"50 do 3"50.

Z h aftow anem i w staw kam i z łr . 3"50, i 
3"75, 4  i  5. j

Ogony z w staw k am i lu b  b ez  w staw ek  j 
z łr. 4-50, 5, 6, 7-50 i 9.

S pódnice  z b a rc h a n u , g ła d k ie , z łr . 2 j 
i 2-50.

H afto w an e  o zdobne o k ład an e  p ik a  z łr.
3-50 i 3-85.

Kaftanik i .
Z szyfonu  zwykłe, 1 z łr. lepsze  zł. 1"50 | 

z w staw kam i haftów , od zł. 3 '25  do ' 
3"50, z b a rc h a n u  g ład k ie  z łr . 1"20, i
1-75, i 1-90.

H aftów , ozdob. lub  o k ład an e  p ik a  z łr. j
2-90 i 3-20.

Koszule m ęzk ie .
Z n a jlep szeg o  ang ie ls . szy fonu  z gorsem  | 

g ład k im  a lb o  z lis tew k am i z łr . 1"50, [ 
2, 2-50, 2-75 i  3.

Z dobrego  p łó tn a  ru m b u rsk ieg o  a lb o  h o ­
lend . z łr . 2-80, 3"50 i 4.

K alesony  męzkie .
Z an g ie lsk ie j p ik i , w szelk ie j w ie lkości j 

od z łr. 1"25 do 1"40.
Z d obrego  c ienk iego  p łó t. od 1-60— 2 50

W ielk i w ybór pończoch dam skich  b ia ły ch  i kolo row ych , ja k o te ż  m ęzkich  sk a r-

S1"  p e te k  w różnych g a tu n k ach  i kolorach .
Za w szelki u n as zakupiony  to w a r  ręczy s ię , co się  n ie podoba, odb ieram y,

Uj zam ieniam y albo  w yp łacam y  za to  ca łk o w itą  należytość.
E To dobrow olne przez nas p rzy ję te  zobow iązanie d a je  każdem u kupu jącem u
E  pew ność, że nasza  u s łu g a  je s t  skorą  i rze te lną , i że nasze ceny są bez konkurency i. j{] 
E  Z w ysokim  szacunkiem  ui

F i l i a .  3V E . B e y e r  &  S p ó ł k a .  1194 3-20 El
nu S k ład  tabryczny  tow arów  p łó c ien n y ch , zapas go tow ej b ielizny  i  w yprą w E  
S  w Krakowie,  S uk ien n ice  Nr. 13 — 14. ~
“ j Są w zapasie  ca łe  w ypraw y ślubne , a  k osz to rysy  tychże  udzie la  b ezp ła tn ie .

^ c A a h a 5 ? m A s i 'S E S E 5 a s :u E s a s 3 5 H s a s E S H s a 5 E is a s a 5 a s r is H s a s a s A 5 i

Une maison de Cognac de- 
mande un bon Represen- 

tant pour la vente Cognacs.
Excellentes rśfśrences exigees. 

Eerire a Messrs Barraud, Sau- 
dau & Cie. a Cognac. 1203 2 3

P i e r n i k i  s a l o n o w e !

W T T

PIERNIKI SALONOWE!
w p aczk a ch  po 40 cn t. i po 
30 cn t. —  P la c e k  k ró lew ski 
p rz e k ła d a n y  1 z łr . 50 c n t .— 
P a c z k a  p rzek ład an y ch  p ie rn i­
ków  kon fitu ra  za  50 cen t.— 
C ałusków  30 za 25 cen tów .—  
G rym asików  30 za  20 cent.
W  F A B R Y C E  P IE R N IK Ó W  

is tn ie ją c e j  od 27  la t  
K .  M o l ę c k - l e g O

w K R A K O W IE  przy ulicy 
Brackiej pod Nrem 5.

wam
S3

P i e r n i k i  S a l o n o w e !

EMIL PREIER
W  KRAKOWIE, 

ul. Floryańska Nr. 24  II. piętro.

MECHANIK i OPTYK
odznaczony  

M E D A L E M  PA Ń S T W O W Y M  Z A SŁ U G I 
I  D Y P L O M E M  H O N O R O W Y M

n a  osta tn ie j 
W y s t a w i e  K r a j o w e j  w P r z e m y ś l u ,  

p o le c a  P .  T . P u b liczn o śc i 
sw oją P R A C O W N IĘ , w k tó re j p rzy jm u je  
w szelk ie  zam ó w ien ia  i n ap raw y  w chodzące 
w zak res fizyki, m ech an ik i i chem ii jak o to : 
T nstrum enta  n au k o w e, leczn icze , n iw e la ­
c y jn e , do ry so w an ia  itp . rów nież  z ak ład a  
dzw onki e le k try c z n e , te lefony  o raz  n a p ra ­
w ia g r u n t o w n  i e  w szelk ich  system ów  

M aszyny  do sz y c ia .  1191 3-4

L 0 T E R Y A!
K ażdem u am ato row i g ry  w lo te ry ę  n a d a rz a  się sposobność , znaleźć  so ­

b ie  p rzez  użycie  now o u lepszonego  i w ypróbow anego  system u  g ry  pewny U- 
bCCZny dochód od o ko ło  6 0 0  do 8 0 0  z ł r .  roczn ie . Prz.y m ożliw ie n a jm n ie j­
szej w k ładce  ręczy  się za c iąg ły  zysk . — Za n ad es łan iem  1 złr. p r /e se ła m  
k r ó tk ą  a  d o k ła d n ą  in ś  ru k cy ę  w ra z ’ z n u m eram i na  15 c iągn ień  w jed n em  
m iejscu . A by  k ażdego , k tó ry  u żyw a m ego system u, och ro n ić  ód 8Zkody i n a ­
pędzić  mu pewny zysk ,  je s te m  gotów  k ażdego  czasu  n a  żądan ie  w razie  ja k ic h ś  
w ątp liw ości b e zp ła tn ie  p isem nie  dopom ódz. P rz y  za p y ta n ia c h  u p ra sz a  się  o 
z a łączen ie  m arek  listow ych  n a  odpow iedź. 1176 61-24

Z g łoszen ia  pod ad re se m :

C. A. 1000 im V. Hdrlicka iun. Wien, Wiedeń, 
Grosse Neugasse Nr. 4.

► ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  n

i
♦i
♦♦
♦
:

!

MĘŻCZYZNA]
[
|  w w iek u  la t 26 k aw ale r, s ta n u  sz lache 
L ckiego  —  p o sia d a jący  rocznego  sta łego  J 
1 u trzy m an ia  800 z łr ., ja k o  u rz ę d n ik  pań - r 
j! stw ow y m ający  do tego  p rzed  sobą w i- ” 
[ d o k i ,  b ru n e t ,  w zrostu  s łu sz n e g o , p r z y -J 
i  sto jny ; p o s z u k u j e  t o w a r z y s z k i  życ ia  [ 
a w ieku  la t  16 do 20, p rzysto jn e j b ru n e tk i i  
j  lub  sz a ty n k i, m u z y k a ln e j , p o ch o d zen ia  \ 
C sz lacheck iego , sm uk łe j, u sp o so b ien ia  wie- i  
L cej flegm atycznego. —  W ym aganym  j e s t  J 
J k a p ita ł posagow y  od 3 do 4 ty sięcy  i [  
- w ypraw a. Z a  ś c i s ł ą  d y s k r e c y ę  r ę c z y  s ię  i  
L Słowem honoru .  L is ty  ty lk o  rekom endo! J 
J w ane z d o łączoną fo tografią i za  p o d a - [" 
p n iem  la t  w ieku , p ro szę  ła sk aw ie  a d re -  I  
L sow ać : „ Ś L E P O W R O N ” w  A d m in istra - J 
J 1201 cyi „G azety  K rak o w sk ie j” . 4-5 [

!!W ażne d la  Pań!!
M am  zaszczy t zaw iadom ić S zanow ne P a ­

n ie ,  że p rzy jm u je  do ro b o ty  w szelk iego 
ro d za ju  s tro je  dam sk ie , ja k o to :  k ap e lu sze ,  
negliźykl, sukn ie ,  o k ry c ia ,  w ogóle  w szystk ie 
ro b o ty , w chodzące w zak res dam sk ie j to a ­
le ty  po c e n a c h  n a ju m ia rk o w a ń sz y c h ;  w szel­
k ie  zam ó w ien ia  n a  p row incyę w ykonyw am  
n a  czas oznaczony  p u n k tu a ln ie . P rzy tem  
udzie lam  za  sto so w n em  w ynagrodzen iem  
lekcye  kro ju  suk ien  w ed łu g  n a jn o w sze j m e­
tody . Z a m ie jsc o w e  P a n ie  i  P a n n y , ży czą -  
u czy ć  s ię  k r o ju  s u k ie n  i ró ż n y c h  ro b ó t 
m o g ą  m ie ć  u  m n ie  za  u m ó w io n ą  c e n ę  
s tó ł  i s ta n c y ę . Z u sz a n o w a n ie m

J. Wójcicka, 1120 17-
K ra k ó w , u lic a  S zew sk a , N r. 4, I  p ię tro  

w sch o d y  f ro n to w e .

D o c. k. nadw ornego  dostaw cy  w iększej części p an u jący ch  D w orów  eu ro p e j­
sk ic h , p a n a

JANA HOFFA
c. k . R adcy , odszczególn ionego  zło tym  k rzy żem  zasług i z k o ro n ą , k a w a le ra  
w yso k ich  o rderów  p ru sk ich  i n iem ieck ich , w W IE D N IU , F ab ry k a :  6 r a b e n h o f  
B r a u n e r s t r a s s e  Nr. 2, K an to r  i S k ład  fab ryczny : G raben,  B r a u n e r s t r a s s e  Nr. 8.

Wiedeńskie publiczne uznanie dziękczynne 
uzdrowienia

za skuteczne wyleczenie z dwuletniego bardzo dolegliwego
n i e ż y t u  o s k r z e l o w e g o  i c h o r o b y  k r t a n i  piwem
słodowem zdrowia i skoncentrowanym ekstraktem słodowym

J a n a  Z E X  o  f f a .

Według u z n an ia  p a n a  F r a n c i s z k a  Mały, w Wiedniu, f a b ry k a n ta  ub io rów  I s k ł a ­
du s u k n a ,  z dn ia  8  k w ie tn ia  1882 roku.

P rz ez  dw a la ta  c ierp ia łem  n a  o sk rzelow y  n ieży t i  chorobę k r ta n i  nie 
m ogąc słow a głośno  wym ówić. N ajzn ak o m its i p ro fesorow ie W ied n ia  w ysłali 
m nie p rzesz łego  ro k u  do G le ich en b erg u  i  N ice i; w róciw szy z N icei, używ am  
od m iesiąca P ań sk ie  z n ak o m ite  P iw o zd row ia  i u z n a ję ,  iż  n ie ty lk o  i e  m oja 
ch o ro b a  P a ń sk ie m  piw em  słodow em  i skoncen tro w an y m  ek s trak tem  u leczo n a  
z o s ta ła , lecz ta k ż e  n ab ra łem  a p e ty tu  i w ogóle czu ję  się obecn ie  zu p e łn ie  
zdrow ym . U praszam  zatem  o n ad es łan ie  m i je sz c z e  28 flaszek  P a ń sk ie g o  p iw a 
słodow ego zdrow ia , 2 k ilo  słodow ej czek o lad y  i 2 w oreczk i cuk ierków  słodow ych.

Z p ow ażan iem
F ra n c i s z e k  Mały, F a b ry k a  ubiorów , 

i S k ł a d  s u k n a ,  V II. M ariah ilfe rs tra sse  N r. 69. 
W IE D E Ń , 8 k w ie tn ia  1882 r.

G Ł Ó W K T B  S K Ł A D Y :
W K rakow ie :  a p te k i:  J .  T rau cz y ń sk i; A . R edyk; A  S ied leck i; E . R ad le r; 

E . S tockm ar, J .  W iszniew ski; i w h a n d la c h : E . F u ch s; J a n  J a n ig a ;  W . F e n z ; 
S t. F e in tu c h . P o d g ó r z e :  A p tek . S k ak a lsk i. B i a ł a :  R . H aro k ; A d. G urtler: 
Z a b y s trz a n . B u d z a n ó w :  E . Ja s ie ń sk i. B o c h n i a :  J .  M ichnik . B r o d y ;  
w szy stk ie  ap tek i. D r o h o b y c z :  a p tek . F . J a b ło ń s k i;  D obrzeu ick i. C z e r -  
n i o w c e :  a p te k . J .  G olichow ski; B rac ia  T a b a k a r . Ig . S cbnirch . J a r o s ł a w :  
ap tek . J .  R ohm ; S. E lle n b e rg ; W isło ck i. J a s ł o :  J .  B rag lew icz. K o ł o m y j a :  
J a n  Sidorow icz. Lwów: Z. R ucker; J .  B eiser; P . M iko lasch ; K. B a łłab a n . 
N. S ą c z :  J .  G rossbard . P r z e m y ś l :  M. K rug; M. K ozłow sk i i w szyst. ap t. R  z e- 
s z ó w ;  ap t. A . K arm ińsk i; S ch a itte r  & Com p.; E d . G. N eu g eb au er. S a m b o r :  
ap t. K . M aresz; A leksiew icz. S a n o k :  H ochdorf. S t a n i s ł a w ó w :  a p t. J . .  
M acura . S t r y j :  D . J .  N u ssen b la tt & C om p. T a r n ó w :  W . M u ld a er & Comp: 
T a r n o p o l :  ap t. Ja m ro g ie w ic z ; H erm . K ah an e , F le isch m an n . S u c z a w a :  
ap t. L . T om aszew ski. S ą d o w a  W i s z n i a :  ap t. W łodzim irsk i i  w e w szyst­
k ich  in n y ch  refo rm ow anych  a p te k a c h  k ra jow ych . —  Niżej 2  Złr.  nie będzie  
w y s ła n e m .  1066  12-17

K m  pieniądz} i pap. wartość.
Kraków, dn ia  29 m arca.

R u b le  p ap . za  100 rs ...................................
M arki niem . za  100 m arek  . . . .
F ra n k i za  100 fr.............................................
P ó łim p e ry a ł ro s................................................
D u k a t w a ż n y ..................................................
R u b e l s reb rn y  obrączkow y . . . .  
S reb rne  k u p o n y  p ła tn e  za  100 złr.

L isty  zastawne i obligacye.
O bligaeye indem n. galic . za  100 złr. 
4 *  L. zas t. T . k red . ziem s. 100 z łr . 
i X  „ „ „ -Iem . 100 złr.
ó.V „ „ „ n „
O ji  L . h ip . 100 z łr ..........................
5%  L . h ip . z 10X  p re in . 100 złr.

L . h ip . 40 la t  zw ro tne 100 złr. 
S X  L- w łościań . z dyw id. 100 złr, 

n * 100 Złr.
Z. k red . K ra k . 36 la t zw r. 

6 x  r, r, „ 3 6  la t zwr.
1%  „ » n 18 la t  zwr.
6 X  n » „ 2 0  la t  zw r.
A kcye ko le i K aro la  L u d w ik a  210 złr. 

„ „ L w ow .-C zern iow . 200 złr.
„ b an k u  h ipo t. Lw ow sk. 200 złr.
„ „ G al. d la h an . i prz. 200 złr.

L o sy  m . K rakow a 20 złr.
4 3 “ m . S tan isław ow a 20 z łr. . .
5 X  h -  r.ast. K ró l. Po lsk . 100 rub li 
4 A L . likw id. ,  „ IOO ruhli

o O.o©,
2.1 
o s
« i>

płaca  żąd a ja

118
57 75 
46 50 

9 60 
5 55 
1 50 

99

97 50 
89 
86 50 
97 

100 25 
100 50

97 — 
100

92
98 -  

100 —  

100 —  

102  —  

306 — 
169 — 
300 —

18 — 
18 50
99 - - 
86 25

119 50 
69 
47 75 

9 80 
5 75 
1 70 

100

99 
91 50 
88  -  

99 
102  -

102 50 
99 —

102  —  

94 — 
100 —  

102  —

103 — 
105 — 
309 -  
171 -  
305 —

19 50
20 50 

100 50
88 25

Wiedeń, dn ia  27 M arca .

Obligi długu państwa.

4-2 X  R e n ta  p ap . 100 złr.
4"2 X  „ s re b rn a  100 z łr. .
i X  fi z ło ta  100 z łr.
5 %  „ p ap . 100 złr. . .
-fX  „ z ło ta  w ęg ie rsk a  100 z łr
6 X  n pap ie ro w a 100 z łr .  .
5 X  „ w ęg. (O stb ah n ) 10X  pod

Akcye bankowe.
A n g lo -au str ........................................120 złr.
B o d e n - C r e d i t ............................. 200 „
K redy t, d la  h. i. p . . . . 140 „
K redy t, w ęg ..................................  200 „
N iższo-A ustr..................................  500 „
H ipo teczne  galic. . . . .  200 „ 
A u s tro -w ę g ie rsk ie . . , . 500 „
U n i o n b a n k ................................ 100 „
V e r k e h r s b a n k .................................140 „
B a n k v e re in  . . . . .  100 „
L a n d e rb a n k  . . . . .  200 „

Akcye kolei.
A lb rech ta  . . .
A lfo ldzkie . . .
E lż b ie ty  . . .
F e rd y n a n d a  półn . 
F ra n c . J ó z e fa  . .
M or-'w sko-S zlaska

200 złr. 
200 „ 
210 „ 

1000 „ 
200 „ 
200 „

p ła c a  żąd a ją

78 25 
78 55 
98 65 
92 90 
88 80 
87 —  
96 —

117 — 
222 50
313 75
314 —  
855 —

831
118 60 
148 
117

170 60 
216 50 

2794 
194 60 

23 —

78 40
79 70 
98 80 
93 05 
88 95 
87 15 
96 25

117 30 
223 50 
314  — 
314 50
862 —

832 — 
119 — 
148 50 
117 30

171 —
217 - -  

2798
195 — 

23 25

Lw ow sko- zern iow . ,  . 200
A ust. p ó łu .-zachod . , . 200
P o łu d n io w  . . . .  200
T ram w aj . , . 200
W eg.-gali . . . .  200
W eg . p o iu .-w schód . .  . 200
W ęg. zachód .......................... 200

Listy zastawne.
B o d en cred it . . . .

5 X  „ 33 la t  . . 100
5 X  A ustro -w ęg ie rsk ie  .

Obligi pierwszeństwa.
A lb rech ta  . 
A lfSldzkie 
G ratzkoflach . 
E lżb ie ty

„ 187 0 .
1872 .
1873 

F e rd . półn .
1872
1876

200
160

2 0 0 -

200
200

100 złr. sr.

L w ow .-C zern . 1865 300
„ 1867 300
„ 1868 300
„ 1872 300

R u d o lfa  . . . . 3 0 0
„ 1869 300

1872 300 
S iedm iogrodzk ie  900

p łacą żądają płaca ż a d a ją

170 170
Papiery loteryjne.„ 206 25 206 75

„ 143 75 144 25 H%  lio d eu c red it 100 złr. 97 76 98 __
„ 226 — 227 25 C is a ń s k ie ............................. 100 109 80 110 10
„ 161 50 162 — & X  S e r b s k i e ............................. 100 fr, 32 , 32 26
n 159 25 159 75 3 X  T u reck ie  . . . . . 400 27 27 26
„ 166 — 166 50 5 A  Reg. D n n a ju  . . . , 

4 X  Ż eglugi D u n a ju  . .
100
100

złr. 114
108

50 114
109

60

4 ,¥  T ry es t 100 127 _ _ 127 60
złr. i X  T ry e s t . . . . 60 — 75 — —

i %  1854 L osy  . . . . 119 26 120 —
101 101 20 4 A  1860 L osy  . . . . 600 n 131 40 131 70

„ » „ . . . . 100 137 25 138 __
L osy  1864 . . . . 100 168 __ 168 60

85
L o sy  czerw onego K rzy ża  weg. — 6 95 6 50

100 93 60 93 W ęgiersk ie 100 116 116 60
n 96 10 96 40 M. W iedn ia 100 124 80 i 26 40
„ 98 60 98 80 K redytow e . 100 170 60 171
„ 101 — 101 50 K la ry  .................................... 40 37 75 38 25
„ 103 40 103 80 M. ln sb ru k u  . . . . 20 21 60 22 —

103 50 104 50 K eglew icz . 10 20 20 60
n 103 90 104 ,30 M. K rakow a . 20 19 25
„ 104 75 105 — M. L u b ia n y 20 23 25 23 75

100 100 50 101 50 M. B udy 40 39 40 ___
n 105 75 — Ra>fy ............................................ 40 36 50 37

100 98 80 99 — C zerw onego K rzyża  . 10 12 25 12 1 0

Tl 94 — 94 50 R udo lfa 10 21 _ . 22
„ 94 20 94 60 S alin  . . . . 40 54 _ _ 54 61/
V 94 — 94 2 M. S a lzb u rg u  . 20 22 50 23
n 94 — 94 50 St. G enois 40 45 _  _ 45 75
„ 99 50 99 90 M. S tan isław ow a . . . . 20 25 50 26 60

99 25 99 75 W  a l d s t e i n .................................... 20 27 25 28 26
„ 99 24 99 75 W m d iszg ra tz  . 80 38 39

92 26 92 50 T.osr nżvtkow e A B odencred 25 — 28 __

Druk Wł. L. Anczyca i Sj>


